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Ducnuik honunuy.
Próżno się na polu wadzisz,
J eśli doma nie uradzisz.

H e j  z  N a g ł o w i c .
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ROK 1840. Itowań, 12. 0trepnta.

D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu  d o m o w e m u ,  familijnemu i towarzyskiemu, w ychodzi ra s  na tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód pa rysk ich , wraz z  opisem. P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 4 , na ćwierć roku talarów 2, i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych,
tudziez księgarniach krajowych i zagranicznych.

R O Z W I E D Z I O N A .
P o w i e ś ć .

( C i  ą  g  d  a l  s z  y . )
T en zapał serca nie by ł nieznanym W ła d y s ła ­

w ow i, bo chociaż spoglądał z pewną dumą na jej 
piękność, to  jednak nieczuł się być  porw anym  w  ten 
w ir namiętności. O graniczył swój udział na poca­
łow aniu jej ręk i i na pow iedzeniu: »m ója droga
A ntosiu !« W id ać  było  nawet po nim pew ne zmie­
szanie, k tóre  unika zwykle dalszej rozm ow y. W zią ł 
książkę otw artą do ręk i, nie bez widocznego w e­
stchnienia, i zapy ta ł, czy ma dalej czytać. Antoni­
na zezwoliła na to , oddając się dawniejszemu spo­
kojnem u marzeniu. W ład y sław  czytał D ziad y ; trze­
ba  w yznać, czytał je bardzo źle. Głos jego inną 
razą pełny i dźwięczny, w ybąkiw ał, bez wszelkiego 
uczucia, najpiękniejsze miejsca tej poezyi, zamiast 
podw oić swój zapał w  obec takiej kobiety , jaką 
była Antonina. Czasem z ubocza pojrzał na ulicę, 
szczególniej kiedy pow óz zaturkotał, lub kiedy głos 
weselszy przerw ał jednostajny gwar uliczny. Spoglą­
dał też ku drzwiom pokoju , jakoby  stamtąd ocze­
kiwał w ybaw ienia z nudów , jakie starał się ukryć 
przed bacznem  okiem Antoniny. I  nareszcie w yba­
wił go z tej jednostajnej sytuacyi służący, k tó ry  
wszedł do pokoju, przynosząc świeże gazety. W ła ­
dysław zamienił je na D ziady , i postrzegł nie bez 
zadziwienia w  nich m ały bilecik. Schow ał go szyb­
ko  do kieszeni i począł gazetę daleko lepiej niż 
D ziady  odczytyw ać. Antonina przysłuchiw ała się 
bez żadnego udziału przyjazdom  i odjazdom roz­
m aitych osób , w  tern nagle wym ów iw szy W ła d y ­
sław  »pan« przestał czy tać , zająkł się i dokończył

mruczeniem n iezrozum iałej. Antonina prosiła o w y­
jaśnienie z natarczyw ością, dla czego uciął tak  nagle 
czytanie gazety.

»Kiedy chcesz wiedzieć, odrzekł W ładysław , 
dowiedz się, tw ój przeszły  mąż p rzy b y ł do stolicy 
z w a ż n e j dotąd  nieogłoszone'm przez siebie odk ry ­
ciem w zawodzie przem ysłu.

»I to  cię zm ieszało, zaw ołała zdziwiona Anto­
nina, budząc się z sw ojej osłupiałości, — niechcesz 
wymienić nazw iska, którem  sama nosiła, nazwiska 
mojego przeszłego męża? I  cóż mam teraz z nim 
wspólnego? O ddaj mu hołd  i jego przym iotom , k tó re  
go odznaczają, ale niecofaj się przed nim, jak przed 
potęgą złowrogą! Jakież mnie w ęzły  z nim łączą? 
Są zerw ane, tak  zerw ane, jakby  nigdy nieistniały. 
Dawniej wiedliśmy żyw ot spólny, teraz każde z nas 
poszło w  swroją stronę.. Życzę m u szczęścia i bło­
gosław ieństw a;— Boże! b iorę  cię na świadki moich 
czystych uczuć! Ale nierozumiem cię W ładysław ie, 
jak  może ci on tw oją spokojność za truw ać ! «

»Zono kochana, rzek ł W ładysław  nie bez wi­
docznego w strętu, dla czego tak  jesteś dotkliwa i to  
niemając pow odu. Przyznaj się, to  ci te figle tw oja  
filozofia w ystraja. N a honor, sądziłem, źe nazwisko 
M orsztyna może ci sprawić wiele przykrości. Za­
wsze to jest rzeczą osobliw ą, k iedy  drugi mąż żo­
nie o pierw szym  jej małżonku wspomina. W iem , 
iż ciągle o nim myślisz. Czyliż nienosisz jego ślu­
bnego pierścienia wraz z moim na palcu? O toźto cię 
schwytałem, moje dziecię! Ale w y w szystkie takiemi 
jesteście , co żyjecie we waszych teo ryach , p rak ty ­
czne życie inaczej wam jednak szepce do ucha.<r

Polem  zacierał sobie ręce z p e w n e j  w ew nę­
t r z n e j  zadow oleniem ; jego oczy zabłysły owem
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tryum fuj ącem oczekiwaniem , k tó re  juz naprzód pe­
w ne zwycięstwa chce w idzieć zamiast odpowiedzi, 
w ychodzący rumieniec zaw stydzenia na tw arz prze­
ciwnika. Ale omylił się w  oczekiw aniu, Antonina 
przem ierzyła go szybkiem  pojrzeniem  i zaw ołała: 

„W ładysław ie , nierozumiałeś tego , com ci p o ­
w iedziała, a teraz jeszcze to  gorzej wiklesz! W ła ­
śnie ja  pragnę, b yś mego pierwszego męża wspomi­
nał z tą samą spoko jnością , co ja. Z twego zas 
brania się muszę sądzić, i ź on przed tw ą duszę w y ­
stępuje jak  sumnienie nieczyste. Czyliź mnie za 
winną uznajesz, k iedy  wahasz się imię jego pi ze e- 
mną wymienić? O  tak, M orsztyn b y ł moim najszla­
chetniejszym , najlepszym przyjacielem , miałam do 
niego zaufanie jak  dziecko czcią i poszanowaniem 
przejęte, — lecz jakąż mam wyższą oskarżać P°l?" 
gę, iż dopiero przez ciebie poznałam miłość, miłość, 
w  k tó re j m oje czucie, m oja m yśl, moje całe ja  się 
rozp łynęło ! K iedyś się do mnie zb liży ł, kiedy ka­
żde tw oje  słow o , każde spojrzenie mi powiadało, 
iż ty lko nas stosunki i w zględy świata przegradzają, 
utraciłam  spoko jność, k tó ra  mi dotąd przez świat 
tow arzyszyła. Może to jest winą moją, iż gdzie da­
leko, daleko przed tobą się nieschroniłam , źe prze­
rażona, a jednak ciekaw a, goniłam za każdem słó­
wkiem twojem , k tóre w czerpyw ało serce moje, me- 
mogąc p rzy p u śc ić , iż niebędzie w  stanie oprzeć się 
ponętom ! J a  cię pokochałam , dusza moja zapłonęła 
m iłością, zanim mi ją śmiałeś otwarcie oświadczyć. 
A naw et tw oje słowa, tw oje wyznanie, — w szystko, 
w szystko , słyszałam z pew nym  szałem duszy , bo 
przed  uczuciem miłości i przed tobą zniknęła wszel­
ka wiedza, wszelka przytom ność! Działałam szybko 
i z pewnością. Jed n o  miałam słow o na tw oje w y ­
znanie m iłośc i, byś gotów  by ł poprow adzić mnie 
w  jak  najkrótszym  czasie do ołtarza. Miłość odu­
rza, ale też dodaje odwagi i śmiałości. O św iadczy­
łam M orsztynow i, źe do niego więcej nienałeźę, za­
klinałam , by  mnie uw olnił od zw iązków , które aż 
dotąd b y łv  ty lko  u łu d ą , a ich trw anie śmiercią dla 
mnie. Nieuslyszałam żadnych w yrzu tów , dał mi 
w olność, o k tórą  go na kolanach prosiłam. Jeżeli 
jest coś w  życiu m o jem , cobym  chciała zapomnieć, 
jest niem głos jego , k tórym  do mnie przemówił- 
„niech i tak będzie, życzę ci wszystkiego szczęścia!« 
C zyliź mogę zapomnić o ow ym  obrazie ty le  łago­
dnym, powolnym , ty le wspaniałym? Pozw ól, niech 
mi*ten pierścień co minutę przypom ina obowiązek 
m odlenia się za jego szczęście! O bym  ty lko  tym  
sposobem  mogła los przebłagać, k tó ry  cię zniewolił 
do zbliżenia się do m n ie , do udzielenia mi uczuć 
dawniej nieznanych!«

„Masz słuszność, jak  zawsze, moja droga An­
tonino — odrzekł W ład y sław  z pewną gracyą — 
ale niem ówm y o tem więcej. ISiemyśl przecie, bym  
miał być  zazdrosny , słysząc cię tak chwalącą pana 
M orsztyna. B oże zachowaj, na honor! Jestem p rze­
konany  o tw ojej ku mnie najczulszej miłości. D o ­
praw dy, on się w  tej całej rzeczy tak  pięknie i szla­
chetnie znalazł, iż dziwić mi się nieraz przyszło, jak 
mógł tak  prędko  tak  piękną perłę uwolnić. P rzy- 
tem więc zostanie, dziś pójdziem y na wieczór na 
zgromadzenie. — Czuję teraz po przechadzce, ze 
mi się jeść zachciało , nieobaczysz na chw ilę, jak 
tam daleko do obiadu.«

O statnie słow a w ym ówił z pewną nieśmiałością, 
czując niezupełnie czyste sumnienie. W  czasie żwa­
w ej m ow y A ntoniny to chw ytał się za b ro d ę , to 
za chustkę na szy i, to popraw iał su rdu t, aby tylko 
wstrzym ać się od ziewania. Przytem  uchwycił za 
kieszeń i przypom niał sobie b ilec ik , ktorego by ł 
bardzo  ciekawym. Chodziło o to  ty lk o , jak p o ­
zbyć się Antoniny choć na parę minut z pokoju, bo 
inaczej nagliłaby o przeczytanie bileciku. Ta nie­
cierpliwość nastręczyła mu ów środek oddalenia, 
dosyć niezręczny. Przecież się jednak udało. An­
tonina wTyszła z pokoju, niemogąc uk ry ć  na tw arzy 
pewnej goryczy. O n zaś czytał skwapliwie list na­
stępujący :

» K o c h  an y  h r a c i c !
' „W czoraj dopiero wróciłem i niemógłem z to- 

„bą się obaczyć. Ja k  ci się wiedzie w  małżeństwie? 
„Ciekawym tw ojej żony. Pom yśl sobie, boska O le- 
„sia zabawi tu  w  swoim przejeździe kilka godzin aż 
„do wieczora. I dla czego, zgaduj? A by nas lub 
••przynajmniej ciebie widzieć mogła! Kiedym jej 
..powiedział, żeś się ożenił z wdow ą, (niegniewaj się, 
„iż tak zmieniłem wasz stosunek, bo inaczej by łaby  
..nieskończona w pytaniach, gdybym jej praw dę p o ­
-wiedział) —• chciała w paść w mdłości, później śmiała 
..się jak djabełek. Musisz ją widzieć! Śliczna. W  go- 
..dzinę zgromadzi się u niej małe tow arzystw o zna­
jo m y c h . D o w ieczora bosko się zabawimy. Prze- 
>.cie nas nieopuścisz? O czekuję cię z pewnością. 
..Poleciłem tw ojem u służącemu, w  czasie tw ojej nie- 
..bytności, aby ci nieznacznie ten bilecik doręczył. 
.,Kobiecie już raz zamężnej nie tak łatw o się w y ­
k rę c ić , skoro  co postrzeże. "Wyrwij się na każdy 
„przypadek z domu. W  hotelu de Baviere.

„Bądź zdrów!
Twój

B  y s ł r z a n o w  s k  i. «

W ładysław  tupnął aż nogą, przeczytaw szy osta­
tnie w iersze, potem pom rukiw ał:



„Na honor, to nieźle. Olesia, boska Olesia, jak 
anioł śpiewa. Ona tu! Ale jakże się z nią obaczyć, 
kiedy tylko na kilka godzin przyjechała?! O! gdy­
by Antonina wiedziała, całeby się piekło mi na kark 
zwaliło. J a  tam do nich pospieszyć muszę! Cóz 
robić? Powiem, ie  mam ważny interes. Ale temu 
nieuwierzy. -  Do djabla, już tego dosyć, zawsze 
i zawsze w domu jak na galerach, czytać Mickie­
wicza lub dać się pouczać Antoninie, że mam nie­
słuszność! Od czasu ożenienia się czuję całą pró­
żność naszego stanu małżeńskiego. Ciągle miłosc 
i miłość, ta jednostajność mnie zabija; ładnieć to 
jest, ale niewolno tak przesadzać, byłoby lepiej, że­
by mnie tak poetycznie i tak bez granic niekochała. 
Gdybym ja to wiedział, biorąc się jeszcze wówczas 
do pani Morsztyn, byłbym sobie ślicznie sympaty­
zował zdała, a tu oświadczenie takie, jak grom jaki, 
wypadło: bierz mnie panie W ładysławie, i J o ­
neczka została panią W ładysławową, ani wiem jak ! 
  Na honor, chce mi się płakać z rozpaczy i z nu­
dów. Teraźniejsze moje szczęście, obejrzane u świa­
tła, jest prawdziwe'm nieszczęściem, i niewicm, jak 
to  odmienić. Olesię muszę zobaczyć! W styd  mnie 
tylko wyznać przed nią, żem się ożenił, a kiedy się 
dowie, że żona moja jest rozwódką, — na honor, 
to mnie do rozpaczy przywiedzie. Ale co robić: 
Odegram małą kom edyą, będzie to sposobność do 
powiedzenia prawdy Antoninie. Dotąd zachowałem 
wiele delikatności. Teraz jej każę bezemme udać 
się na wieczorne zgromadzenie, i tam mnie oczeki­
wać. Skoro Olesia odjedzie, ja za Antoniną po­
spieszę, pojednanie nastąpi i nastręczy nam sposo­
bność do nowych utarczek. Ale Antoninę samą 
puszczać na zabawę, na której także będą^ nasze 
wrogi, to niebezpieczno; djabel nieśpi, któż może 
kobiecie zawierzyć, która już raz męża swojego za­
wiodła! Trzeba mi tak rzecz ułożyć, ażebym ra­
zem z nią lub później cokolwiek wszedł do towa­
rzystwa. «

Jak  zręczny aktor siadł teraz do okna i patrzał 
melancholijnie przez szyby na ulicę. Antonina w ró­
ciła i powiedziała, że obiad już gotów. Na to jej 
nic nieodpowiedział, i zdawał się być całkiem prze­
chodzącą na ulicy młodą kobietą zajęty. Antonina 
to dobrze widziała i rzekła łagodnie:

„O miły ty  niewdzięczniku, czyliż cię ta ko­
bieta tyle zajmuje, że o mnie przy tobie stojącej 
zapominasz? Znasz ty  ją?"

„Mój aniele, rzekł z pewnem wzruszeniem i 
opryskliwością nowy tragik, — to mi się niepodo- 
ba, niemogę ani oknem patrzeć bez wyrzutów z two­
jej strony. Czyliż mi każesz zagrzebać się w kącie

pokoju, wszystkie pospuszczać zasłony w oknach, 
byle cię uspokoić? Na honor, zazdrość twoja mnie
się niepodoba!"

„W ładysławie, mój p rzy jac ie lu !...."  zawołała
Antonina. \

W ładysław  uczuł, iż mu potrzeba całej siły 
i wytrwałości, aby się oprzeć tak krótkiej i wyra­
zistej boleści Antoniny, a chcąc scenę tę doprowa­
dzić do zamierzonego k o ń ca , przybrał całą ostrość 
swej roli i tak dalej malował stan swojej duszy:

„Na honor, Antonino, bardzo mnie martwisz. 
Ja  ci się daję powodować, chętnie przystaję na 
twoje wszystkie żądania, a wyznać muszę i na ka­
prysy; ale też tego zapomnieć niemożemy, iż nas 
świat otacza. Od czasu ślubu ani na pięć minut 
nieoddaliłem się od ciebie. T o wydawać się może 
nareszcie, nieweź mi za zle, śmiesznie, bardzo śmie­
sznie. Kocham cię, jak nikt w  święcie, ty wiesz 
o tein. Tyleśmy już ze sobą ży li, iż niemożemy 
dalej jak dzieci trzymać się za suknie, by jedno dru­
giego niezgubiło. To ci też teraz oświadczam, iż 
niebędę tu  na obiedzie. Zatrudnienia zajmą mnie 
do wieczora. W  wieczór zaś znajdę cię w towa­
rzystwie. Tam pojedziesz, proszę cię o to ; spo­
dziewam się, że tak uczynisz. Powóz będzie gotów. 
Na honor, świat widzieć powinien, że można bardzo 
się kochać i nieprowadzać się ciągle za ręce. Pro­
szę, nierób mi wyrzutów, bądź zdrowa!"

W zro k , którym patrzała na niego Antonina, 
w czasie tej rozmowy tyle dla niej dotkliw ej, tak 
był czuły, tak przejmujący, iż już wahał się, czy 
ma zamiar wykonać, czyli też do zgody przystąpić. 
Nadzieja jednak wesołych chwil poobiednich u swej 
dawnej kochanej Olesi tak go połechtywała, a za­
razem chcąc zamiar swój do skutku przywieśdź i 
ostać się na raz przyjętej roli, powiedzenia wszy­
stkiego, co dotąd taił i miał na sercu, skoczył na­
gle do kapelusza i opuścił mieszkanie. Antonina 
stanęła jak skamieniała, obróciła tylko wolno głowę, 
by patrzeć za odchodzącym, i przekonać się czyli ją 
w rzeczy samej opuszcza. M iły wyraz twarzy jakby 
siną mgłą zaszedł; chciała złożyć ręce jak do modli­
twy, ale ją siły opadły. Podniosła oczy, ale te w słup 
pozierały w miejsce, gdzie siedział W ładysław . Przy- 
tem naprężyło się jej białe czoło, śmiech niewdzię­
czny przeleciał po jej twarzy. Po chwili obudziła 
się z tej osłupiałości, pojrzała z przestrachem po 
pokoju , by się raz jeszcze przekonać, czy W ład y ­
sław ją opuścił. Nakoniec ustąpiło to głębokie 
wzruszenie, a natomiast dojrzeć było można w je'j 
licu powracającą spokojność duszy. Jej rysy wy- 

: I pogodziły się i szeptała sobie:
32
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„Czyliż mogło inaczej następie? Tego się było 

można dawno spodziewać. O n mnie kocha, ale nie 
tak, jak  ja  jego. Z naszejto w iny tak  cierpię ok ru ­
tnie! W z ro k  tych panów  przedpołudniem  przeszył 
mi s e rc e ! K tóryż z nich śmiałby dawniej dopuścić 
się takiej śmiałości, gdzie mnie się obawiano zadra­
snąć najmniejszym dwuznaczne'm słowem! Ale to 
się stało  zby t nagle, zby t gwałtownie, to się stać nie 
mogło naturalnie! W  te'm b y ć  musi coś ukrytego. 
P raw da , panna M ielinska jest tu ta j . . . ,  czyliż podo­
bna niebyć zazdrosną ? K tóraż inna kobieta może 
by ć  nieczułą na jego słowa, kiedy ja, ow a spokojna 
i zimna na wszystkie ponęty  tego świata, k tóra przez 
ty le  la t potrafiłam  wznieść się nad inne słabe i w a­
hające się k ob ie ty , a  jednak  uległam i rozerw ałam  
w ęzły  święte małżeńskie dla niego. O  W ład y sła ­
w ie, W ład y sław ie , czemuś tak i okrutny? Pocóż 
mnie rzucasz w  odm ęt n iepew ności, nieszczęścia 
i zw ątp ien ia!«

Ł z y  strumieniem po licu je j spłynęły. Rzuciła 
się na sofę i przytuliła  głow ę do poduszki. Służą­
cy  wrszedł i rzek ł;

„Pan mi zalecił, abym ośw iadczył, iż pow óz
0 8mej godzinie zajedzie po panią .«

„Czem u tak. w yglądasz pom ieszany, mój Jak u ­
b ie?« zapy ta ła  Antonina z szczególniejszem prze­
czuciem.

Z apytany  począł się jąkać: » ja.,. jabym  pan i,.,«
jijYIów, m ów , co w iesz?«
„Pani zapewne na mnie się gniewasz, iż bilecik 

od  pana B ystrzanow skiego w  gazety w łożyłem .«
„Bilet? od pana Bystrzanow skiego ?«
„Tak pani; — pan Bystrzanow ski przykazał mi 

go oddać jeszcze p rzed  obiadem, i to jeszcze oddać 
do w łasnych rąk  pana. J a  rozum iałem , źe dobrze 
uczyn ię , kładąc w  g a z e tę .. , .«

„Idź--Jakóbie, niech będą konie na 8 godzinę 
go tow e!«

S koro  w yszedł służący, podniosła się Antonina
1 rozśmiała się, Ale to  b y ł śmiech zbolałego serca, 
P arę  razy  przeszła po p o k o ju , uważała z uwagą, 
czyli gdzie w  krześle, w  kącie, niezostaw jł W ła d y ­
sław bileciku. Lecz ani śladu!

(D alszy ciąg nastąpi■)

Towarzystwa i towarzyskośd
(D oJt o ń c s  e n ie .)

T aki obraz ciągłego postępu przedstawiają dzieje 
świata. L eży  więc w  naturze ducha człowieczego, 
leży  w  celu, jaki mądrość najwyższa, stw orzycielka

i rządczyni wszystkiego co je s t, zamierzyła sobie 
przez ludzkość, aby  rodzaj człowieczy rozosobno- 
stkow any na cale'j kuli ziemskiej, przez oświatę zrósł 
się w  jedność, stał się jednem  towarzystwem. Z a­
nim do tego przyjdzie, trzeb a , ażeby wprzód naro ­
dy  jednego plem ienia, jak członki jednej rodziny, 
w  jedno familijne ciało zlały się. H istorya w yka­
zuje jasno tę  dążność. N a ileż to  części Francya 
była podzielona, zanim się w  jeden  zebrała naród? 
Tak Anglia, Hiszpania i N iem cy zagładzają wciąż 
odcienia ludów , co są w nich jakby  odrośle jedne­
go szczepu. W  pom oc duchow i dziejowem u na tej 
drodze niwelizacyi w yróżnień plem iennych i naro ­
dow ych idą tow arzystw a pryw atnych osób , po łą­
czonych z sobą na jeden cel ogólny. Te tyloliczne 
połączenia się ludzi, są to  jak drobne ciężarki po­
zawieszane na olbrzym ich kołach w ozu dziejowego, 
ściągające szczeble jego ku  obro tow i przyspieszo­
nem u; jest to jak mrowie p racow ite , znoszące ze 
skrzętnością drobne ziarnka piasku, ziemi, i roślin, 
i usypujące z tego góry , których okiem swem nie- 
p rze jrzy ; a choć silniejszy zwierz jaki rozbije je, 
rozm iecie, nową usilną pracą now e podnoszą bu­
dow y.

Im więc naród w yższy ośw iatą, tern przez sto­
w arzyszenia się ogromniejsze tw orzy  dzieła. D oka­
zyw ały  tego narody  inną drogą. T o  jest, gdzie lud 
b y ł ciemny i n iew oln iczy , a mała część narodu  
ośw iecona, chciwa postępu , użyła onych m ass, jak 
narzędzie do celów swoich. Taka jest różnica mię­
dzy dawnym  Egiptem, a dzisiejszą Anglią. Tam ka­
sta księży z naczelnikiem fa rao n em  napędzała mi­
liony ludzi, i kazała im przez kilkadziesiąt lat p ra­
cować. I  pow stały  ręką ludzką odryw ane łom y 
skał na obeliski, kopane jezioro Moeris, zbudow any 
labirynt. Ogrom dzieła, a nie jego użyteczność, 
była, jak po one wieki, celem takich przedsięwzięć. 
W  Anglii statki parow e, koleje żelazne, wreszcie 
tunel są dzieła u ży tku , niemniej ogromem nakładu 
i p racy  zdum iew ające, a dobrą w olą i zahartowaną 
cierpliwością towmrzystw w yprow adzone. Chęć zy ­
sku, k tóra  onych stow arzyszeń jest podstaw ą, nie- 
kazi ani ubliża wielkości i wzniosłości celu, jak nie- 
traci na zasłużonej sławie m alarz, gdy arcydzieło 
pędzla swojego spienięża. W szakże są po innych 
narodach rów nie zamożni, a i zamożniejsi obyw a­
tele, a z pod  ich starunku dzieła takie niew ychodzą 
na świat. Nic nienada ludowi mieć w śród  siebie D e- 
m idowów, gdy ducha przedsiębiorczego w  nim niema.

f r a n c y a , k tó ra  ma wiele podobieństw a z G re­
kami starożytnym i jońskiego szczepu, niewzmogła 
się w przódy w  dzieła wielkiej w ag i, dopóki z ró-
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źnorodnych poko leń , na które się dzieliła, w  jedno 
niezlala się narodow e ciało. Sztuczna monarchia 
F ranków  pod  K arolem  W . musiała się rozpaść po 
jego śmierci, jak  się rozpadały i rozpadać będą pań­
stwa zaborcze, żadną inną siłą, prócz siły strachu 
z sobą niepowiązane. T rzeba fizycznego naturalne­
go zespolenia, k tóre  daje ty lko  równoplemienność. 
W  natchnione'j Joannie  d’Arce pierw szy raz się 
F rancya uczuła narodem , wr L udw iku XIV. tę je­
dność w  osobie m onarchy skoncentrow ała, w  rew o- 
lucyi francuzkiej uczuła ją w  każdej jednostce na­
rodu. Dzieła wielkie w tenczas tez rozw ijały  się. 
Rzecz niesłychana: kraj cały zalany b y ł nieprzyja­
cielem z za kanału , garstka żołnierzy otaczała je ­
szcze króla, a dziewica prow adzi go do Reims, i kraj 
z Anglików oczyszcza. Za Ludw ików , co w  sobie 
reprezentow ali Francyą, do dw oru cisnęły się prze­
pych , oświata i sztuka. Pow stał V ersailles, i ty le 
innych miejsc poby tu  k ró ló w , pysznych pałacami, 
w odotryskam i, ogrodami. D o Ludw ika XIV. ucie­
ka ł się Benvenuto Cellini, aby  tam swego Perseu- 
sza dokonał. Rewrolucya francuzka uosobiła się 
w  N apoleonie, i dzieła jego b y ły  dziełami narodu  
i dla narodu. Założenie ogromnego po rtu  w C her­
bourg , jest dzieło rów ne T unelow i, i obeliskom 
egipskim; kanały, drogi, m agazyny, szkoły, instytuta, 
muzea, i tyle innych narodow ych pomników są dzieła 
tego czasu. Na czem brak Anglikowi, posiada F ran ­
cuz w  wysokim  stopniu, to jest tow arzyskość. M o­
że tego główną przyczyną klim atyczne stosunki, 
mgliste pow ietrze nad Tamizą, a czyste i miłe prze­
stw orze południow ego nadmorskiego kraju ; tudzież 
różny tem peram ent narodu. Ale cokolw iek jest 
pierw otną tej różnicy p rzyczyną, bezpośrednią jest 
to ,  że w  synach A lbionu umysł przemógł nad ser­
cem, interes nad bezinteresownością, myśl nad uczu­
ciem , przeciwnie w  potom kach Gallów oba te  sto­
sunki trzymają się w  parze. D la  tego Anglia stała 
się narodem  łączącym myśl z interesem, co jest prze­
m ysł. F rancya kojarzy  m yśl i ucżucie, co jest ho­
nor, interes i uczucie, co jest grzeczność, uprzejmość. 
W  Anglii nigdy niezakwitną sztuki piękne, i ęhoć 
ich Anglicy jak P łaton  niewypędzą z swego krajo- 
stanu, to jednak w olą je  podziwiać u  o b cych , jak 
sami się niemi trudnić. Francuzi niew ygórują ani 
m yślą, ani uczuciem , niebędą nigdy ani filozofami, 
ani sztukmistrzami, ale lubownikam i jednego i d r u - j |  
giego. Będą przem yślni na mniejszą skalę, o mniej- 
sze'j w ytrw ałości, a niew yrów na im nikt w  poświę­
ceniu i dziełach, zagrzanym sławą imienia narodu. 
Tow arzyskość ich na grzeczności oparta, więce'j kun­
sztow na i obłudna, niż naturalna i szczera.

N iem cy, na kilkadziesiąt rozdrobnieni części, 
zda się , jak  gdyby z tego rozpojedyńczenia się 
w yjść i w ydobyć się niemogli. Odleglejsze germań­
skie szczepy, H olendrzy, D uńczycy, Anglicy, Szw e­
dzi i Norwegowńe, na osobne w yłączyli się państwa, 
nic wspólnego z resztą Isiemiec niemające. A ta  
reszta, choć w  kółko zebrana, skojarzyć się niemo- 
ze. 1 o rozosobnienie działa szkodliwie na postęp 
narodu. Członki pojedyńcze tracą w idocznie na 
sile i dzielności osobistej. B oerne gdzieś powiedział
0 swoich w spółrodakach: »gdy ich się zejdzie dw u­
nastu, to  ich tuzin; a gdy się pokłócą, wołają poli- 
cyi.« To sa ty ra , ale praw dziw a owej niemocy na­
rodu. Stanowią ty lko liczbę, a mianem tej liczby, 
miano rządu. T rzeba im koniecznie opieki, bez niej 
sami sobie poradzić niemogą. A to  lud m yślący
1 czujący g łęboko, ty lko  za pow olny. Umysłem 
w zbił się w krainę ducha, a sercem przylgnął ty lko 
do familii. T o  cały ich charakter. Dumanie, zagłę­
bianie się abstrakcyjne, i miłość familijna, za k tórą  
nieprzekraczają. S tąd ich tow arzystw a ty lko  w  sfe­
rze czystej m yśli, zgromadzenia naukow e, rozum u­
jące, rozczulające się m ow am i, a mało przem ysłu, 
praktycznego pożytku. T ow arzyskość ich ograni­
czona na grono familii. Pociąg w  nich do familij- 
nego życia tak jest silny, źe celibat rzym ski tu  na­
przód roztrącić się m usiał, i tu  konieczny b y ł p o ­
czątek reform acyi. U  nich małżeństwo jest naj­
świętszym związkiem, a zaręczają się już w  szkołach. 
M iłostki tkliw e tu  najsłynniejsze, i nigdzie ty le  nie- 
piszą i nieczytają rom ansów. Ale w familii, jak  
w  prozie życia, zanurza się i utapia wszystka dawna 
młodzieńcza poezya. Owe m ołojce po uniw ersyte­
tach , co świat chciały zreform ow ać, i bić się za 
wolność, ożeniwszy się, są najprzykładniejszym i mę­
żami, najlepszymi ojcami familii, nietroszcząc się zre­
sztą o św iat, k tó ry  znać ty lko  umiłowali fantazyą 
młodości. T o  ich głębokie uczucie najmocnie'j się 
w  m uzyce objawia, i głośni są kom pozytorow ie nie­
m ieccy; a jak  familijne życie całym ich żywiołem, 
to  też szkoła niderlandzka m a la r ia  to  życie ty lko 
najdokładniej przedstawia. M yśl bu ja  po głębiach 
abstrakcyi, i w yjaw iła się na filozofią. W  przem y­
śle są ty lko  naśladowcami sąsiadów na zachodzie. 
W ielkość dziejowa ich czeka, gdy jednym  uczują 
się i staną jednym  narodem.

Sławiańska przeszłość,Polską najwidomie'j przed­
stawiła się. C zy  dla tego, źe najświeższe to  poko­
lenie, na scenie dziejow ej, czy z innych pow odów , 
cielesna, uczuciowa strona tu  przemagająca. Ciałem 
cięży do spoczynku, i duch do myśli, do przem ysłu 
sw obodnie podlecieć niemocen. Jedna część naro-
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du  i to  najw iększa, z czasem zupełnie zagrzęzła 
w  ziem i, ojuczona jak  b y d ło , robiła  z Polski spi­
żarnią E u ro p y , skąd p łynęło  złoto w  ręce stano­
w iących drugą część n a ro d u , rządzącą i sw obodną 
w  wolności i nic nierobieniu. Oni to  stanowili Pol­
skę , Polskę gw arzącą, sejm ującą, hulającą, butną 
i bitną. T ow arzyskość by ła  żywiołem  Polakow , 
gościnność pierwszą cnotą. Całe familie w ybierały  
się na miesiące w  gościnę sąsiadów i odległych przy­
jaciół, i jeździły z hulanki na hulankę. O d jednego 
końca Polski do drugiego łączyły  się familie z sobą 
przez ożenek; by ła  to  jak jedna rodzina, w szyscy 
szlachta bracia, rozm ow ni, dow cipni, liulacze. JNic 
im niebyło tajnego, co w rodzinach zaszło na L i­
tw ie , M azow szu, U krainie, jak  telegrafem , gawędką 
szły wiadom ości rozm aitem i kierunkami od granicy 
do granicy. R ozw ozili je  szlachta dwoi n i, co to  
pa trze li, gdzie się z komina k u rz y , księża kwesta- 
rze, co to  żyw e jeżdżące b y ły  gazety od dw oru do 
dw oru. Zgoła w edług dow cipnych słów Radziwiłła 
panie kochanku, gdy kto  kichnął na Żmudzi, odpo­
w iedziano mu w  W ielkiej-Polsce. Ale długo tyc i 
dobrych  czasów być niemogło. Postrzeżono się po 
niewczasie, i bodajbyśm y stali się mądrymi po szko­
dzie. Stow arzyszenia u  nas ty lko b y ły  polityczne, 
to  jest konfederacye, pospolite ruszenia, sejmy i sej­
miki. C el ich byw ał nagły , n iew yrozum iany, czę­
stokroć osobistym  interesem w skazany, a nigdy na 
dobro  ogółu , ty lko  na dobro jednej klassy skiero­
w any. D la tego takie stowarzyszenia nieprow adziły 
k ra ju  ku  postępow i. Tow arzystw  przem ysłow ych 
i uczonych Avcale n ieb y ło ; dopiero a v  ostatnich cza­
sach pojaw iać się p o cżę ły , ale jak  się rzek ło , za 
późno. W  najświeższych stow arzyszeniach, k tóre 
szerzyć należy przez sam wzgląd na naszą Avstecz- 
n o ść , przemaga jeszcze o a a o  z  upadku naszego p o ­
zostałe w yosobnianie się samoAvolą, niejako o a a o  

dawne niepozwalam . D la te g o , k iedy  w Anglii to ­
w arzystw a skały  drążą, rzeki m inują, u  nas trudno 
jeszcze zebrać się, aby  połączonem i siłami w ytrw ać 
choć a v  drobnem  przedsięAvzięciu.

N ieopuszczajm y więc tow arzyskości, bo ta  czym 
zaszczyt sercu człowieka, gdy z serca, jako potrze­
ba jego p ły n ie , ale zarazem łączmy się i a v  tow a­
rzystw a, b o  co jeden niezrobi, dziesięciu zrobi,;cze­
go dziesięciu niedokaże, stu dokaże; a z tego połą­
czenia nietylko jest korzyść powszechnego dobra, 
ale jest i zysk dla stow arzyszonych.

Sposoby domowe ku wygodzie 
i pożytkowi.

1. O w ywabianiu plam  deszczow ych  z  nowych sukien.

W e ź  za 3 gr. poi. oleum tart, per deliq. i pół- 
kw arcie Avody deszczOAvej, skłóć to  Ave flaszce i zo 
staw przez pól godziny bez poruszania. T ak  zmie­
szaną w odą deszczową potrzej plam y deszczowe, 
później Avycieraj je  lnianą białą chustką w  stronę 
lśniącą, a nakoniec a v  tę samą stronę pociągaj cie­
płem  żelazem. Tym  sposobem  znikną plam y de- 
s z c z o a v c .

2 . O czyszczen iu  p ra w d z iw ych  p e re ł.

Przysposób węgle z drzewa lipoAvego, zetlone 
w  zamkniętein naczyniu, sproszkuj je i przesiej przez - 
sito gazowe. Pół funta proszku takowego wsyp  
w  jeden funt w ody czystej deszczow ej, zagotuj to 
w  garnku, trzymaj nad parą gotującej się w ody per­
ły  tak długo, aż się zagrzeją, potem je zanurz a v  tym 
płvnie i gotuj przez 5 minut przy częstem ich prze­
wracaniu, nakoniec zostaw w nim aż ostygnie. Perły 
w yjęte i opłókane w  czystej wodzie, c h o ć b y  wprzód 
b y ły  najAvięcej zabrudzone, nabiorą najpiękniejszej 
ŚAAietności.

3 . Ś ro d ek  p rzec iw  brodawkom .

Umaczaj piórko a v  kAvasie solnym i nim bro- 
daAvki 15 do 20 razy posmaruj, po kilku dniach 
przejdą a v  strupy i zupełnie zginą.

4 . .H assa  do pociągn ien ia  rzem ieni słu żą cych  do osti ~enia 
b rzy tew  i  scy zo rk o w .

W eź:
\  funta żółtego czystego Avosku,

12 łó tów  m ydła ZAvyczajnego,
L- » o liw y ;

naprzód uskrob m y d ło , i gdy wosk rozpuszczonym 
zostanie, a a t z u ć  do niego m ydło , a potem wiej oli­
wę. D o tego dodaj i-4 funta sproszkowanego oło- 
Avka i  zmieszaj d ob rze , a wreszcie dorzuć iunta 
tak  zAvanego c a p u t  m o r t u u m  w  proszku

G dy w szystk ie te  części stopione z sobą zosta '  
ną, pociągnij massą rzemień, wytrzyj potem  cienkim  
płatkiem  i jak Aviadomo użyAvaj.

5 . E ssencya do golen ia  brody.

W e ź : .
8 łótów  weneckiego mydła (drobno pokrajanego), 

10 » mocnego spirytusu winnego (alkoholu),
» skrup, olejku różanego.
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M ydło i spirytus włóż do butelk i, zakorkuj, 

pęcherzem  obw iąź, i w  ciepłem m iejscu, w  piasku, 
tak  długo zostaw, póki się m ydło nierozpuści. P o ­
tem mieszaninę przefiltruj i olejek różany dodaj. 
M ając się golić, wpuść do naczynia próżnego 8 k ro ­
pli essencyi i pędzlem w  w odzie umaczanym na p ia­
nę rozrób.

R O Z M A I T O Ś C I .

P o ś w i ę c e n i e  i g o d n o ś ć  k o b i e t .  Ileż nie- 
potrzeba poświęceń, zaparcia się siebie w  życiu do- 
mowem kobiety! N ajczulszy obraz przedstawia nam 
w  tej mierze pismo św., a mianowicie w  powieści 
Samuela proroka, w  której R u th  tak przemawia do 
męża: »dokąd ty  pójdziesz i ja pójdę; gdzie ty  zo­
staniesz, tam i ja zostanę; tw ój lud  jest moim lu­
dem , twój Bóg jest moim Bogiem .«

S r e b r n e  s e r c e .  W yszedłem  z kilkom a p rzy - 
jaciolami w okolicę Paryża na przechadzkę. N a­
potkaliśm y w drodze starą jednę kobietę, na tw arzy 
opaloną od słońca i męzkich rysów . Ta nam opo­
w iadała, iż urodziła się w  południow ej Francyi i 
w  piętnastym  roku  poszła za mąż za podoficera gre- 
nadyerów , który zginął pod piramidami. Pote'm tru ­
dniła się markietaństwem i odbyła wszystkie kam ­
panie w  101 pułku  piechoty, b y ła  w bitwie pod  
A usterlic, W agram  i w  Rossyi.

I w bitwie pod  W aterlo o , rzekła, także byłam . 
Dniem w przód , jak panowie wiecie, zwyciężyliśmy 
pod L igny, i spodziewaliśm y się dobrego końca 
z Anglikami. Niebyłam  jednak w esoła, bo  niemia- 
łam tabaki do zażywania, a bez niej obejść się nie- 
mogę. Raniuleriko, zanim gw ardya w  b ęb n y  ude­
rzyła, przechodziłam obok biw aku cesarskiego i ktoś 
mnie się zapytał, co mi brakuje? — B ył to  jakiś 
oficer świetnie ubrany , jenerał . . . przyjaciel ce­
sarza. — Źle mi idzie, odpowiedziałam , już od 
trzech dni niezażyłam ani jednej szczypty ta b a k i.— 
A to dobrze trafiłaś, kiedy tak , dawaj tabakierkę. 
— Podałam mu ją , a on odszedł. C iekawa co to  
będzie, patrzę za nim , a w  tem postrzegam małego 
człowieka w  zielonym m undurze idącego ku mnie: 
było w nim coś w zniosłego, tak,  jakby  był pewny 
zwrycięstwa. Jen era ł podał mu tabakierkę; ten roz- 
śmiał się głośno, kazał mi się przybliżyć, napełnił 
tabakierkę swoją tabaką w ydobytą z kieszeni kami­
zelki i podał mi, mnie biednej markietance. — Ile 
życia mego, zachowam pamięć tego zdarzenia i mam

szczątki tej tabaki aż dotąd  i nierozstanę się z nią 
aż do śmierci. — Po tych słowach zdjęła łańcuszek 
ze szyi, u którego wisiało serce srebrne, a za p rzy ­
ciśnięciem sprężyny ukazała się w  niem szczypta 
tabaki. Serce z tabaką cesarską z ręk i do ręk i p o ­
daw ano, i każdy chciał ją oglądać. Jed en  z moich 
przyjació ł na nieszczęście upuścił serce , tabaka się 
w ysypała. N apróżno rzuciła się staruszka za niem, 
w iatr niełitościwy wszystką porw ał tabakę i uniósł, 
ani ziareczka niepozostało. Rzewliwie płacząc od­
daliła się od nas biedna stara. Dowiedzieliśm y się 
później, iż na drugi dzień w  gwałtowną febrę zapa­
dła, i w  kilka dni umarła z rozpaczy. Jakiż to  u rok  
osoba wielkiego człowieka niew yw ierała na otacza­
jących, kiedy po upływ ie ty lu  lat dochow ała się je­
go pamięć tak  tkliwie!

L a w a t e r  i K a g l i o s t r o .  W  ro k u  1780. znaj­
dow ał się osław iony Kagliostro w  Strazburgu, od­
w iedzał tam często szpitale, wspierał chorych radą 
i pieniędzm i, i opatryw ał sam najbrzydsze rany. 
W ie rzo n o , jak o b y  stał z czartem w  związku. L a­
w ater sądził, że widzi V  nim istotę z wyższe'm p o ­
słannictwem. W  tym  te'ż duchu napisał list do nie­
go do S trazburga, pod  adresem :

J i JWonsieur 
Jttonsieur le Comte d e  C a g l i o s t r o ,

Jinge des tenebres
d

S t r a s b o u r g .
(Do pana hr. Kagliostra, anioła ciemności w  Strazburgu.)

W  Bazydei poznał go osobiście. Spotkanie na­
stąpiło w  przytom ności wielu osób. «N a cze'm za­
sadza się tw oja umiejętność?« zapytał sław ny fizio- 
gnomik Kagliostra.

»In verbis, in herbis, in lapidibus (n a  słowach, 
ziołach i kamieniach)« odpow iedział tenże.

L aw ater bacznie mu się przypatryw ał, a K a­
gliostro uchwycił rękę drugiego.

»Rysy tw oje pokazują, iż niewynalazłeś żadne­
go elixiru długiego życia« rzekł Law ater. — »Twoja 
zaś ręka dow odzi, iż ty  gwałtowną śmiercią skoń- 
czysz<c odrzek ł Kagliostro.

T ak  zakończono rozmowę. Law ater w rócił do 
siebie z tem przekonaniem , iż rozm awiał z istotą 
nadprzyrodzoną. W  kilka lat pote’m , p rzy  zdoby­
ciu Ziirichu przez Masenę, przestrzelił go jeden żoł­
n ierz , i na tę ranę te'ź we wielkich bólach umarł. 
Kagliostro więc praw dę powiedział.

L o n d y n  liczy teraz 10,000 ulic i d w a  m i l i o ­
n y  mieszkańców. — Strata, którą corok Anglicy na
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morzu ponoszę, wynosi wartość dwudziestu milio­
nów talarów , corok także traci życie tysiąc ludzi 
na morzu.

W edług najnowszych gazet umarła niedawno 
temu cesarzowa chińska. C ały naród przywdział 
na miesiąc żałobę — jak wiadomo b i a ł ą .  Manda­
rynom  niewolno przez sto dni strzydz brody.

Pewien Anglik przejeżdżając przez Blois we 
Francyi, pokłócił się ze swoją gospodynią, u  której 
stanął, a lubo to była jedyna kobieta, którą w tern 
mieście widział i przypadkiem miała czerwone wło­
sy , to jednak napisał w swoim dzienniku podróży: 
"K obiety w Blois mają czerwone włosy na głowie, 
i są bardzo kłótliwre.«

— P a r y ż ,  dnia 5. Sierpnia 1840. 
Najpiękniejsze kapelusze są z bruxelskich koronek, 
wystrojone marabutem; jeżeli je podbito kolorową 
kitajką, natenczas marabut powinien odpowiadać 
podszewce. Szczególniej kapelusze te biorą na prze­
chadzki. Zresztą namienić nam tu wypada, iż nie- 
przesadzają teraz małemi kapeluszami, i żadnej mo­
dniejszej Damy nieujrzysz z kapeluszem, co tylko 
pół głowy osłania.

Często też widać kapelusz w tym roku z grubo 
zszytej słomy, w ystrojony aksamitem i jednokolo- 
rowem piórem. W  nim łączy się ubóstwo i zby­
tek, w  dziwnem sprzymierzu. Ustrój powinien być 
w  ciemnym kolorze.

Niewiem, czy to się uda, ale codzień coraz 
węższe robią rękawy; u  góry są jakokolwiek jeszcze 
wystrojone, ile jednak przewidzieć można, ten przy­
strój wkrótce zniknie i nic niepozostanie, tylko czy­
sto obcisły bezozdobny rękaw. Zapominają, iz pię­
kne ramiona rzadko znachodzą się.

W ło sy  na głowie noszą rozmaicie, trudno bli­
żej oznaczyć, to tylko mają wspólnego, iż kosę ile 
można u  dołu umieszczają. Zresztą robią ją w ple­
cionkę, w pasy , w loki i t. d. Z przodu włosy 
a I’anglaise, a la Berthe i t. d . , a nawet widziałem 
u młodej panienki a la chinoise.

'Wielkie wenecyaóskie szpilki są modne, uży­
wają ich do wszelkich ubiorów, najwięcej podobają 
się z kulkami na końcach koralowemi.

Łyszczące tkaniny, które niejaki czas zdawały 
się być zapomniane, nanowo się podobają, równie 
jak tkaniny szkockie.

Białe canezous (pelerynki) z obszernemi ręka­
wami stosują się do szkockich sukien.

Szarfy wyglądają elegancko, czy je niskie czy 
wysokie noszą osoby; nieosłaniają kibici tak jak

szale. W iele rzeczy przedawniło się, ale szkockie 
i kaszemirowe szarfy tak się teraz podobają, jak 
dawniej, kiedy po pierwszy raz je ujrzano.

Obcisłe rękawy, staniki guzikami w kształt ama­
zoński zdobne, utrzymują się ciągle, szczególniej u  
sukien wyrabianych z pekinu prążkowratego. Od 
nich najpiękniej odbijają szarfy z podobnej tkaniny.

Do ściąganych i na ukos ciętych staników sta­
rano się wprowadzić rękawy gabryelowe, które mo­
że więcej podobać się będą aniżeli obcisłe, bo bę­
dąc złożone z dwóch bufek, nieutrzymują ramion 
w  takiej ciasnocie jak drugie, a to już stanowi zna­
czną korzyść.

Obcisłe rękawy u sukien jedwabnych mają za 
ustrój sznury, guziki i bramki; u muślinowych su­
kien noszą falbany, otoczone wrązką koronką. 
W  ogólności jednak noszą rękawy półobszerue. 
Tylko u takich sukien uważają zupełnie obcisłe rę­
kaw y za potrzebne, które są wyrabiane z tkanin, 
dawne czasy przypominających.

Obj  a ś n i e n i e  r y c in y .
1. Ubiór chłopca. Kapica bez przepaski, równo- 

obszerne rękaw y, zdobne szmukłerską robotą. 
Pantalony z kraciatej tkaniny; półkoszulcze z kre­
zami, kolorow y krawat.

2. Kapelusz krepowy z podwójną zasłonką, z któ­
rych jedna na brzegu, druga w  środku obwodu 
jest umieszczona. Stanik molowy w  ukos ścią­
gany, z wycięciem w  serce. W ycięcie i stan 
zdobny bulką długą z wstążek. Suknia jedwa­
bna w szerokie ukosy.

3. Kapelusz jak u 2. Suknia we wzory uderzają­
ce, o trzech falbanach. Burnus z haftowanego 
muślinu, kolorowo podłożonego, z kapturkiem, 
szerokiemi falbanami z koronek, grubemi sznura­
mi i kutasami zdobny.

4. Strój głowy niski z kokardą z wstążek. Suknia 
z białej organtyny; stanik ściągany; krótkie rę­
kaw y z ukosowych pasków, w górę podniesio­
nych, otoczonych szkocką wstążką; przepaska 
także z wstążki szkockiej.

5. Kapelusz jedwabny, ozdobiony kilkoma piórami. 
Szlafroczek z szkockiej tkaniny z otwartym sta­
nikiem, pod nim bluza, osadzona koronkami, rę ­
kaw y równo obszerne i na pół długie, u  dołu 
dwa ukośne stopnie, z rękawów wychodzi biały 
bufkowy rękaw. Przepaska z te'j samej tkaniny, 
o długich końcach.
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